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Drukiem i nakładem Drukarn i  Nadworne j  W . D eckcra i S p ó łk i .  — Red ak t o r  odpowiedzialny : /famierittki.

BP o c z y  t ę t n i k  óte g a z e t y .
Z kończącym się trzecim kwar ta ł em pr zypominamy,  iż prenumera ta  ćwierci  oczna dla tute jszych czy te lników wynosi  1 Tal .  I Ś f  sgr. ;  d la

zamie jscowych zaś l T a l . 2 3 s g r .  Zamiejscowi  czytelnicy odbierać będą za lę cenę c o d z i e n n i e  wychodzącą  gazetę na w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę ­
d a c h  P o c z t o w y c h  w całej  Monarchi i .  — Prenumerata  exempl.  na papierze kancel l aryjnym wynosi  15 sgr. ćwierćrocznie więcej  od  powyższej
cen v .  Nie naszą będzie winą,  jeżeli dla późniejszego zamówienia w ciągu bieżącego kwartału,  poprzedzające numera nie będą mogły być  przesłane.

* P oznań ,  dnia 15. Wrześ n ia  1818.   Macpettycya BJazel I r .  IPekera  i Spółki.
5 )  wyrobien i e  opinii publicznej wśród nauczycieli  i księży i 
(J) zawiązanie  filialnych s t owarzyszeń  pedagogicznych po wszystkich p o ­

wiatach polskich pod prnskićm panowaniem zostających,  
pamięta jmy,  że tylko wspólna praca i połączenie wszys tkich  sił w jeden łań­
cuch dop rowadzi ć  nas nu gą do celu. —  Poznań  10 .  W rz e ś n i a  1 8 4 8 .

E.  E s t k o w s k i .  R a k o w i c z .  S i e k i e r s k i .

S t r z a ł k ó w ,  nad granicą polską 9.  W rz eś n i a .  — Jako spro s towan ie  
kor r espondencyi  z Mi łosławia (w  daz .  Pol.  z d. 6 .  Wrześ n . )  o w ypę dz an i u  
stąd rodaków naszych z króles twa pęchodzących — nawe t  takich co j u ż  
od kilku lat tu zamieszkują — donoszę Ci za r z e c z  n a j p e w n i e j s z ą ,  iż 
ci nieszczęśl iwi nie nad Elbę t r an spo r t owa n i ,  ale wpros t  Moskałom zostali  
wydani .  Przed paru  dniami p rowadzono  przez Słupcę  siedmiu z tych  nie­
bo raków,  pomiędzy k tórymi  dwóch s t arców na wpó ł  osiwiałych.

W  o l s z t y n ,  12 .  W rze śn i a .  — Chociaż spóźn iono,  donosi  jeden o b y ­
watel  z pod Wol sz tyna  , z jakiego pow odu  przyszło do bójki w  tern mieście.  
Dnia 2 4 .  Sierpnia zwo łano  kantoni s t ów do W o l s z ty n a ,  po ukończeniu czy n ­
ności P o l a c y  kantoniści  zabawil i  się w s zynko wn i  M u r a ,  k tó ry  rozgni e­
w aw szy  się w skutek jakiejś  k łó tni ,  począł  na nich w y w o ł y w a ć  po nie­
miecku:  wy  przeklęci  Po l acy ,  polskie psy p rzek lę t e ,  zabić Polaka to j edno  
co psa. Za takie s łowa kontoniści  Polacy pochwyci l i  za kije i wymłóci l i  
porządni e s zynka rza ,  a później  i p r zyby ł ych  mu na pomoc żandarma i po -  
licią. Nakoniec b i i rgerwer ia  powołana  przez magist rat  do broni  nadst awi ła  
zrazu bagn e tó w ,  ale kantoniści  ani na chwilę  nie t racąc an imuszu ,  k r z y ­
knęli hu r r a !  i nie mieli j uż  nikogo przed sobą ,  bo bi i rgerwer ia  lewo w ty ł  
zrobi ła  i p rys ła  pod s t rzechy domowe.  Kiedy takie poczyni ł  duch kan to ­
nis tów wrażenie  na b i i r ge r wc r i i , tymczasem ź y do s t w o  w odwodzie  poza-  
plotami i pod da ch em , t r zymając  w ręku piki i pałasze,  p r z yp a t ry w a ł o  się 
2 wielkiem swem zgorszeniem na wypadki .  Nie chcąc zawstydz i ć  g łównego  
ko rpusu ,  także się schowało.  — Ze do kr wi  prze l ewu  nie p r z ys z ło ,  tylko 
przypi sać  należy n iektórym rozsądnie j szym mieszkańcom Wol sz tyna .

Z p r o w i n c y i n a d r e ń s k i c h. — Do  zgromadzenia  na rodowego w  Be r­
linie. S z a n o w n e  z g r o m a d z e n i e !  Szanow ne  zgromadzenie p rzy j ę ł a  
j u ż  p rawo względem gw ardy i  obywatelskiej  w je j  t u j  ważniejszych punktach,  
które  w szczegółach j ako i ogóle bynajmnie j  nie odpowiada oczekiwaniom 
naszym.  Spodzi ewać się należało,  iż obietnice królewskie ,  poczynione  
w Marcu r. b., j ako też nadzieja i duch ożywia j ący  ludność ca łą ,  pow in -  
ny by  usp rawied l iw ić  pr zypuszczeni e ,  że j edyni e  niemiecką g w a r d y ą  o b y ­
watelską o t r zymamy .  Zamiast  tego, w p rawie  nadanćm i obliczonetn tylko 
na 1' russy,  udzielono królowi  pruski emu  w p ł y w  bezpośredni  i t rwa ły  na  
i n s ty tucyą  tak w ażn ą ,  bez jakiej  wolność l udu j es t  n i ep od ob ną ,  a t ym  
sposobem gwar dya  obywate lska  p ruska  z gwa rdy i  obywatelskiej  niemieckiej  
w y r w a n a  została Nie zapuszczając się w odmęt  postanowień szczegóło-  
w y c h . p rzy t aczamy  tylko §. 7 :  »Każdy członek gwa rdy i  obywate lskie j
z łoży przed naczelnikiem gminy,  w obecności dowódzcy  gw ardy i  obywa te l ­
skiej nas t ępujące  przyrzeczenie  uroczys t e :  p rzyrzekam wierność  k ró lowi  
i pos łu szeńs two  konslytucyi  i p r aw om k ról es twa . .  M y  znamy króla t y lko  
o t y l e ,  o ile zajmuje s t anowi sko swoje  w kons tytucyi .  Co po za te granice 
wyc ho dz i ,  j es t  pokuszeni em się wprowadzeni a  osoby król ewskie j  do g r y  
t a m ,  gdzie kons ty tucya  sama zagradza dążnościom n iep rzy j aznym ludowi ,  
pokuszeniem się.  które  zanadto często niestety udawa ło  się w  obec wojska  
s tojącego.  Obywatele  niemieccy ży jący  w  Kolonii p rot es tu j ą  zatem j ak  
najuroczyściej  p r zeciw wszelkim p rzypuszczen iom wyk ony wan ia  przys ięgi

B e r l i n ,  13.  Wrześni a .  — Oświadczenie króla może pociągnąć za sobą 
n ieprzewidziane skutki .  A l b o — a lbo;  sądzi l i śmy,  że to jeszcze da l e k o , co 
za kilka dni może będzie ros t rzygniętem.  Król  powiada  do większości :  
mieszacie się do administracyi  — a to sprzęciwia się zasadom kons tytucy jnego 
państwa.  Takie j  ruchl iwości  n iewidziane jeszcze nigdy pomiędzy d e p u t o w a ­
n y mi ,  jak teraz.  Ostateczna lewa j u ż  się porozumiała  względem wielu p u n k ­
tów.  Odmówi  wsparcia minis ters twu każdemu,  co do g rona  swego przyjmie 
któr egokolwiek członka z zwalonego min is t e r s twa ,  odmówi minis ters twu 
każdemu wspa rc i a ,  które nie będzie z łożone z  samego zgromadzen ia ,  o d ­
mówi  wsparcia  minis ters twu każdemu ,  k tóre  p rzy  rozpoczęciu swoich czyn­
ności nie zastosuje  się natychmias t  d o  w n i o s k u  S t e j n a  i t. d. Min i s t e r ­
s two  przeto Beckcratha natrafi łoby na n ieprzebytą  opozycią .  — W  kołach 
d w o ru  nadzwycza jny  smutek panuje.  Chociaż nic j edną  podpo rę  zwatono,  
na której  władza się wsp ie r a ł a ,  j ednako wo ż  pozostało wojsko z całej burzy,  
na której  całą potęgę i nadzieję budowała .  A i ta ostatnia podpo ra  ma zo­
stać pos łuszną  duchowi  czasu i słuchać hasła wolności !  Są  to areyt ragiczne 
l o s y 1 S t ronni c twa  okazują  bardzo wielką ruchl iwość.  S t ronni c two  absolu­
t yz mu pracuje  zręcznie i z energią.  W y s y ł a  swoich agen tów do robotn ików 
nad jezioro i»loetzen i przed bramę halską i sypie pomiędzy nich pieniądze.  
Held otwarc i e p r zyzna j e ,  że żąda koalicyi r obotn ików z a rys tokracj ą,  która 
pod dyk t a t u r ą  poga rdzonej ,  a jednak wielkodusznej  osoby,  zwal i  p a n ow a­
nie mieszczaństwa i jej  repr ezen tantów w zgromadzeniu narodowćm.  Gramy  
jak widzicie w otwa r t e  kar ty .   ̂ i

P o z n a ń  1 2 .  Wrześni a .  — Odbieramy w  tej chwili  nas t ępu jącą  ode­
z w ę ,  k tór ą  publiczność nasza zapewne  z zadowoleniem przeczyt a:  Rok
■1 8 4 8 . z ryw a jąc  yvszelkie pę t a ,  dozwol i ł  i nauczycielom wolniej  odetchnąć.  
A  zaraz się objayvilo yvśród nich życie ,  domaganie się pewnych  prayv, 
go rąco  dążą do swobodnej  p r a c y ; objawi ły się życzenia,  aby niejedno yv ich 
szkołach zmienić,  lepszem zas tąpić ,  objawiło s ię,  j ako dalszy sku t ek ,  pra­
gnienie wzajemnego porozumiewan ia  s i ę .  łączenia syyych życzeń i sil w je­
dno ognisko — s łowem:  pragnienie stoyvarzyszenia się. W  tym celu ze 
brali  się wczoraj  tu w Poznaniu  nauczyci ele :  Malczewski ,  S ikor sk i ,  ks. 
Du l ińsk i ,  K lonowsk i ,  E s tk o w sk i ,  W o l iń sk i ,  Kra s i ewicz ,  Skal sk i ,  Ma* 
zier ski ,  Ki l iński ,  Siekierski ,  R akowicz ,  Hebanowski ,  C y n k a ,  W i l c z y ń ­
ski i bracia Dałkowscy.  — Upoważn iono niżej podpis anych do napisania 
niniejszej  odezyvy i wy br an o  z pośród siebie komissią z łożoną z ks. Do l iń ­
skiego,  Malczewskiego.  Es tkowśki ego,  Wol ińsk i ego i Rakowicza do uloże- 
Dia proj ektu  do s t a t utów,  które  na nas tępnem posiedzeniu rozebrane  i usta­
nowione  być mają.  Kto więc nie jest oboję tny na wychowanie  przyszłych 
pok o l eń ,  a tein s amem,  kto z serca pragnie szczęścia n a r od u ,  do którego się 
l i czymy,  mianowicie  zaś żaden go r l iwy  nauczyciel  i ks i ądz,  nie u suni e  się 
pe w n o  pod żadnym pozorem od brania udziału na naszych posiedzeniach 
pedagog icznych :  przedewszys tkićm zaś zechce p rzybyć  na yvalne zebranie 
w  środę d. 2 0 - b. m. o 3 . godz,  po południu yv domu  szkolnym na nowym 
r y n k u  p rzy  bramce.  Cel naszego .S towarzyszen i a  pedagogicznego, ,  które 
ukons ty tu j e  s i ęs ia  zasadzie legalnej ,  ma być nas t ępu j ący :

4 )  prace pedagogiczne w  j ęz yk u  polskim i w  r zeczach , k tór e  całe s t owa­
rzyszenie  za najpot rzebniejsze uzna ;

2 )  ćwiczenie się w w ym ow ie  ojczys te j ;
3 )  powolne  pop rawiani e  i r eformowauie  na podst awie p rawne j  s z k ó ł e k  

naszych w  duchu n a ro d o w y m ;
4 )  wy dawan ie  pisma pedagogicznego,  j ako  organu  dążeń i prac całego 

s t ow ar zy sze en i a ;
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pod o bn e j ,  k tór a  s tanowi sko ich j ako wo lnych  obywate l i  i cz łonków g w a r -  
dyi  narodowej  w  każdej chwil i  s t anowczej  w sprzeczności  stawia.

Ko lon i a ,  dnia 7 .  Wrześn i a  1 8 4 8 .
2 .  Do zgromadzenia narodowego  niemieckiego w h rankfurcie.  Rząd  

p ru sk i  p rzedłożył  minis te rs twu pańs tw a ,  a minis ters two wam zawieszenie 
b ron i  z Danią ra tyf ikowane przez  P russy .  Obywa te l e  mieszkający w K o ­
lonii  niżej podpisani  p ro t es tu j ą  przeciw temu zawieszeniu broni ;  i z w a ż y w ­
szy  1 )  że P ru s sy  to zawieszenie broni z awar ły  na mocy wygo towanego  
przez  namies tnika ,  ale przez żadoego ministra n iekont rasygnowanego,  aza- 
tem p rawnie  n ieważnego pełnomocnic twa;  2 )  ze Prus sy pełnomocnic two 
to we wszys tkich punktach przek roczy ły  i jedynie  interess abso lu tyzmu ,  
azatem w ł a s n e  s w o j e  p l a n y  m i a ł y  n a  u w a d z e ;  3 )  że żaden układ 
po l i t yczny  nie może być zawar tym bez zezwolenia p o p r z e d n i e g o  zgro-- 
madzenia  na rodow eg o ;  4 )  że to zawieszenie  broni  zmusza zwycięzkie  w o j ­
ska niemieckie do od w ro t u  haij iebnego,  rząd duński  u s t anawia w Szlezwig 
Ho lsz tynie  i Lauenbu rgu  , rząd t ymczasowy pows ta ły  z rewolueyi  i przez 
Niemcy uznany ,  j ako tez wszelkie  lego postanowienia  dla Danii zdradza,  
wo j ska  szlczwickie z pod naczelnictwa niemieckiego wyłącza  i Szlezwig-  
Ho lsz tyn  na pas twę  wo jn y  domowe j  wy da j e ;  5)  że w czasie,  kiedy Niemcy 
w e  W ł o s z e c h ,  Poznan iu  i Pradze  wciąż r ewo lueyą  zwalczały,  wo jna d u ń ­
ska j edyną  j e s t ,  w której  Niemcy' r ew o lueyą  przeciw abso lu tyzmowi  zasła­
n i a ł y ;  wnos imy  do w a s ,  abyście zawieszenie broni  zawar te  przez P rus sy  
z pogwałceniem pe ł nom ocn ic t wa , na u rągowi sko  w ładzy  centralnej  i zgro 
madzenia  c ia rodowego  o d r z u c i l i  i nawet  z niebezpieczeństwem wojny'  e u ­
ropejskiej  bronil i  rewo luey i  sz l ezwicko-holsztyi iskićj , a r ządowi  obecnemu 
P r u s s ,  n igdy uk ł adów dyplomatycznych w imieniu Niemiec nie polecali;  
nakon iec abyście oświadczy l i ,  że Niemcy nie chcą nigdy,  aby Szlezwig 
pó łnocny ,  mów iący  j ęzyki em niemieckim,  przeciw swej  woli zmuszanym 
być  miał do przył ączenia  się do państwa  niemiekiego.

S z I e z w i g  - H o 1 s  t e i n.
Z n a d E i d e r y  donoszą pod 8.  W r z e ś . ,  iż zgromadzenie us t awodawcze  

p ie rwsze  swoje  i g łówne dzieło,  to jes t  k o n s t y t u c y ą  d l a  S z l e z w i g -  
H o l s z t y n u  ukończy ło ,  k tór ą  dnia j u t rze j szego rząd t ymczasowy  p r zy j ­
mie i ogłosi.  — Kons ty tucyą  więc nasza stała się r z e c z y w i s t o ś c i ą .  
Zgromadzenie  pracowało  wczoraj  od godziny  10 .  z rana do 2- po północy.  
Z e  względu na dyp lomacyą  to tylko wzmianku j ę ,  iż p rzy ję to  nierozdziel-  
ność  Sz lczwig -Ho l sz tynu ,  przyłączenie  księstw tych do Niemiec,  a księciu 
pozos t awiono  j edyn ie  veto z a w i e s z a j ą c e .  Jeżeli książę jes t  panuj ącym 
p ań s t wa  obcego ,  w te d y  us tanawia namies tnika ,  na k tórego zgromadzenie  
n a r o d o w e  księstw tych przeds tawia  t r z e c h  k s i ą ż ą t  n i e m i e c k i c h ,  lecz 
t emu nic może on dawać  żadnych  i n s r u k c y i .

H a m b u r g ,  d. 8- Wrześn i a .  — Dzisiaj wieczorem zaszło tu zaburzenie,  
k i l ku  bowiem freiszelerów z ki lkunastu żołnierzami b ru nszwick imi , do czego 
t akże p r zy łączy ło  się mnós two  ludu , przebiegało ulice miasta śpi ewając  pieśń 
f r e i s za rdw:  »freiszary zgubią  P ru s sy ,  freiszary zgubią  W r a ń g l a ;« p rzy  tein 
często w yk rz y k i w a l i :  »niech żyje  rzeczpospoli ta!  niech żyje  Hccker!«
W  ogóle poc /yna  tu być ruch  nadzwycza jny  pomiędzy wojskiem,

F  r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. f). Sierpnia.  —  Rząd  francuski  dotąd nieuznał  posła rzeszy 

niemieckiej  R a u m e ra ,  k tó r y  p r zyb y ł  do Paryża .  1'aiistwa pod względem 
dyp loma tycznym wiedzieć muszą ,  z kim mają do czynienia i według tego 
za s tosować  się. W  obecnym p rzypadku  pan Rauiner  na zapy tan ie ,  rzem 
j e s t  pańs two  niemieckie ,  nic inógł dać dostatecznej  odpowiedzi  i zdaje się, 
że  nietylko ten s ł aw ny  h i s to ryk ,  ale żaden w świecie dyplomata  tej kwes ty  i 
b y  nie r ozwiązał .  W  rozmowie  z ministrem sp raw zewnę t rznych  p Ba- 
s t ide nas t ępujące  zachodzi ły  pyt an ia :  czy li zgromadzenie narodowe niemie­
ckie w  Frankfurc ie  jes t  wszechwładnćm ? Czyli dełegacia tego wszech władz­
t w a  na namiestnika r zeszy jest tego rodza ju ,  że jej  ulegają wszyscy nie­
mieccy mon a rchowie?  Od odpowiedzi  na te zapytania  zawis ło s t anowisko 
F ra n c y i  u r zędowe  do Aus t ry i  i P ru s s  i t. d. Jeżeli zgromadzenie narodo­
w e  i j ego delegat nic mają  władzy wszechwładnej  nad A us t r i ą .  Prussami 
i t. d.  natenczas mogą tylko być naczelueini władzami związku  zaczepnego 
i odpornego  pa ńs tw  wszechwładnych.  Ale i to nie ,  bo pod t ym względem 
jeszcze nic nie zostało wyrzeczone.  Dla Niemców samych  odpowiedź jest 
g o t o w ą ,  na zapy tan ie :  ezćin jes t  o jczyzna Niemców ? Odpowiada ją  śpie­
w em  Arendta  p rzy  odgłosie t rąb i t ar abanów.  Dla dyplomacyi  atoli to nie 
dosyć .  Po tych pytaniach nas t ąpi ł y jeszcze i nne ,  z jak i ch  części Niemcy 
się sk ł a da j ą?  P r z y  r o z m o w a  cl i  n a d  t e r n  p y t a n i e m  o ś w i a d c z y ł  
m i n i s t e r  f r a n c u s k i ,  ż e  z d o b y c i e  I . i m b u r g a ,  S z l e z w i g u ,  P o ­
z n a n i a ,  I s t r y i  i t. d-. p r z e z  p o s t a n o w i e n i a  z g r o m a d z e n i a  n a ­
r o d o w e g o  n i e m i e c k i e g o  j e s z c z e  n i e t w o r z ą  s t a n u  p r a w n e g o  
p o d  w z g l ę d e m  p r a w  n a r o d ó w .  Na to jasne  i pros te  zapytanie  nie 
móg ł  znaleść odpowiedzi  pan Rauiner  i dla tego missyi swej  spełniać nie 
może u r zędownie  d o p ó t y ,  dopóki  sp r a wy  innym torem jak dotąd  nie pójdą.

W e d ł u g  dziennika I’ a t r i e  wys łano kur iera  do armii  a lpejskiej ,  aby się 
w s t r zymano  z daiszćm zbroj eniem się do wo jny .

W i e l u  tu t ej szych r o b o t n ik ó w ,  których liczbę poda ją  na 2 0 , 0 0 0 ,  ż y ­
czy  sobie przesiedl ić się do A lg i e ry i ,  gdyb y  rząd dał  im zapomogę.  T u ­
tejsi  merowie pop ie ra j ą  ich żądania.

Liczba polskich wychodźców zwiększył a s ię od Lutego z 4 0 0 0  na 
7 0 0 0  i codzień jeszcze ich p r z y b y w a  więcej do Francy i  z Niemiec. Do sa­
mego Metz p r zyb y ł o  w niedzielę naraz 1 0 0  P o l a k ó w , k tó rzy  przez P rus sy  
przeszli .  Są dz ą ,  że rząd francuski  wszystkich Pol aków w jeden legion 
polski sformuje.

Na zgromadzeniu wczorajszem wydzi a łu  konsty tucy jnego powst ał  Cor-  
bon ,  wiceprezes zgromadzenia  na rodowego i rzekł :  czytal iśmy z obu rze ­
niem jeden pamflet ,  k t óry ogłosił  prezes wydzia łu  konstytucyjnego.  P o ­
między innemi powiedział  tenże ,  że kiedy ob radu j emy  w-te j  sali nad now ą  
k o n s t y tu c i ą , liczne bagnety,  owa ozdoba d e s p o t y z m u , przez okna b łyszczą 
i t. d. Takie  napaści na na jwyższe zasady r ządu tego są rodzaju' ,  że nie 
może za jmować  dłużej  miejsca w zg romadzen iu ,  k tór emu p rzewodn iczy  tak 
d rw iący  prezes.  Marras t  o św ia d cz y ł , że zgadza się ze zdaniem Corbona.  
Cormenin prezes widząc ,  że zgromadzenie podziela zdanie tych mówców,  
zabrał  papiery i opuści ł  salę. W  zgromadzeniu na rodowem Cormenin już 
nie zasiada na ławie wydzia łu  kons tytucyjnego.

W  wydziale  f i nansowym rospoczyna  się diskussia nad planem P roudł io-  
na , ażeby przez emissią 2 mi l iardów no w ej’ pożyczki  i wcielenie banku f ran ­
cuskiego do r ządow ych  p r zy ch odó w,  z zupełną  niepodległością ,  zapobiedz 
bank ruc twu  narodowemu .  Wyd z i a ł  zaprosi ł  P roudhona  na to posiedzenie.

W  ministers twie maryna rk i  panuje  ruch wielki.  Moni tor  ogłosił  dzisiaj 
zmiany,  jakie zajdą w zawodzie  s łużby maryna rsk i e j ,  a mianowicie w k o ­
mi sa r i a t a ch  1, 2 i 3  klassy.  Wc ią ż  zaopa t ru ją  w żywność  magazyny  i flotę.

S z w a j c a r y a .
B a z y l e a ,  dn. 4- W rz eś n i a .  — Gazeta narodowa  szwajcarska  pisze:  

Dnia 2.  m. b. z południ a mieliśmy przyj emność  oglądania w mucach naszych 
czcigodnego l tzs t eina ,  owego  podeszłego a jeszcze nie ugiętego wojownika  
za wolność z Baden.  Wieczorem przybyl i  także cz łonkowie  par l amentu 
Z i t z ,  T i t u s  i T r i i t s ch l e r , jako też Germain Met ternich zM o g u n r y i  w zamia­
rze odwiedzenia przyjaciela swego Heckera.  W zru sz a j ą cem  by ło  spo tka­
nie się z wyc hod źcą ,  k tó ry  nie znalazł wsparcia spodzi ewanego dla tego, 
że ognis tym duchem swoim lud prześcignął .  Czy l lecker  poświęci  tyle 
czasu,  aby jechać do Am ery k i ,  jeszcze nie ma nic pewnego,  a jeżeli tak 
będzie ,  w tedy  nie w  i nnym celu ,  j a k ,  aby naocznie poznać s tosunki  t am­
tejsze i wcześnie potem wrócić  do E u ro p y  dla ofiarowania sil i wiadomości  
nagromadzonych  sp rawie  ludowej .

Prezes sejmu szwajcarskiego udzielił  dzisiaj na posiedzeniu treści pisma 
odebranego z W io c h ,  podług  którego F ran cya  w sp rawie  pośrednic twa p r z y ­
b r a ła  teraz przeciw Aus t ry i  zwlaczającej  ton nader  s tanowczy.  Szczególniej  
de legowany  francuzki  miał dać Aus t ry i  czas namys łu  do d. 4.  W rz e ś n i a ,  do 
którego ma się oświadczyć względem przyjęcia  w a r u n k ó w  pośrednic twa 
f r ancuzko-angie l ski ego,  w p rzec iwnym razie F rancya  wkroczy  do Włoch ,  
i odobnież Francya  o swiaczy ł a ,  iz obsadzenie pańs twa  kościelnego jako też 
księstw Pa r my  i Modcny  przez A u s t r y a k ó w  z swej  s t rony  uważa łaby za 
wypowiedzeni e  wojny .  -  Konsul  szwajcarski  w Neapolu pisze do Voro r tu ,  
że w Sycyl i i  go tu j ą  się do energicznego odporu  wszelkiej  napaści  ze s t r ony  
Neapolu.  Na dowód  panującego sposobu myślenia przyt acza  konsu l ,  iż 
jeden z książąt  sycyl i jskich za t o ,  że się podją ł  missyi poufnej  od króla 
neapoli tańskiego do Angl i i ,  został  przez rząd sycyl i jski  od czci odsądzonym.  
Statek parow'y neapolitai iski u tkną ł  przed kilku dniami nad brzegiem w  o k o ­
licy Messyny i z brzegów ost rzel iwała go jedna baterya  sycyl i j ska Z cy­
tadeli rozpoczęto wiec ogień dzi a łowy  do owej  ba te ry i ,  przez co okrę t  t y m ­
czasem wydoby ł  się z i i iedy,  a że strzelania sp rowadz i ły  mnós two  c iekawych,  
przeto i na lud Neapol i t ańczykowie  z cytadeli  dali ognia kar t aczami ,  p r zy -  
czem 1 5  ludzi zginęło.

A ii  s I r  y a.
W i e d e ń ,  d. 10-  t r z e ś n i a .  — O d p ra w a ,  j aką  deputacya  węgierska 

wczorajaj  odebra ł a,  da się sprowadzi ć do nas t ępu jących punk tów  g łównych .  
Król  dla słabości zd rowia  niemoże teraz jechać do Pesz tu ;  nietykalność k o ­
rony  węgierskiej  nader  go obchodzi ;  środki  do rozwiązani a za ta rgów obe ­
cnych oznaczył  j u ż  przez oznajmienie uczynione s ejmowi  w Peszcie;  co się 
tyczy J el aczica , minis ters two miejscowe uczyni  kroki  s tosowne.  S łow a  te 
dyplomatyczne  przyjęl i  W ę g r z y  jako całkiem niedostateczne i niezaspokaja-  
jące ,  uważa j ą  jako odmowne  i opuści l i  stolicę z ndjwiększem oburzeniem.  
Pon ieważ  książę Es te rhazy  podziękował  za u r zą d ,  przeto interessa pomię-  
dzy Węgrami  a Aus t ryą  tymczasowo Franciszek Pu ls sk i ,  sekretarz  posel­
s twa sp r awować  będzie. Jelaczie 7go  p r zep rawi ł  się przez Drawę.  O d  
g r a n i c y  s ła w i a ii s k i ć j d ą ż y  k o r p u s  8 0 , 0 0 0  l u d z i  w p o m o c  R a i- 
t z o m .  W o ł o r h y  w S i e d m i o g r o d z i e  n a d z w y c z a j  u p o r c z y w i ,  
i r ó w n i e  g r o z ą  w y s t ą p i e n i e m  w  w o j n i e  o t w a r t e j  p r z e c i w
m n i e j s z o ś c i  m a d z i a r s k i e j .  — P r a w o  z n i e s i e n i a  c i ę ż a r ó w  g r u n ­
t o w y c h  p r z y j ą ł  c e s a r z  b e z  j a k i c h k o l w i e k  o d m i a n .  — Go tu ją  się 
tu u nas wypadki  niesłychane.  Ze  względu na wczorajsze posłuchanie  de- 
p u tacy i węgierskiej ,  naradzaj ą się w  mini s t ers twie ,  czyby nie należało p o ­
słać parowego  statku z cho rągwią  białą i depu tacyą  od sejmu do Pesztu,  
z wnioskiem ustanowienia  komissy i ,  k tó r aby  wy go towa ła  układ pojedna ­
wczy pomiędzy W ęgram i  a Kroatami .  W ę g r y  g ra j ą  va banque.  Korni ,  
ta t y P r c s bu rgs k i , Oedenburgski  i W ie se lbu rg sk i , j akot eź  twierdza  ważna 
Kotnorn j u ż  się ogłosi ły za cesarzem. W  ostatniej  znajduj e się także a rcy-
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k s i ą ż ę  P a l a t y n .  Jeże l i  t e r az  i S l a w i a n i e  p ó ł n o c n i  p o w s t a n ą ,  w t e d y  W ę ­
g r y  z e w s z ą d  b ę d ą  o t o cz o ne  lasem b a g n e t ó w .  _  Lecz  i dla nas  zbl iża  się 
d z ie ń  w a ż n y .  K l u b y  d e m o k r a t y c z n y ,  l ib e r a l ny  i r o b o t n i k ó w  m a j ą  j u t r o  
p o d a ć  do se j mu  p e t y c y ą ,  a b y  m i n i s t e r s t w u  od ję t o  z a u f a n i e ,  g d y ż  u l u du  
j u ż  g o  nie pos i ada .  M i n i s t e r s t w o  wi ęc  ma być  j u t r o  z w a l o n c m .  M i a ł b y  
zaś  se jm p r z e c i w n e  m i n i s t r o m  dać  w o t u m ,  l ub p r z e j ść  do p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o ,  w t e n c z a s  o s t a t ecz na  l ew a  z a p r o t e s t u j e  i p o b r a t a  się z k l u b em  r ob o  
t n i k ó w  i p o w s t a n i e m  si lniej  j es zc ze  z a p r o t e s t u j e .  Z t ą d  może  p r z y j ś ć  do 
scen k r w a w y c h .  — P o  o b s a d ze n i u  mias t a  w o l n e g o  F i  u m e  p r z e z  ba na  J e -  
l acz i ca ,  uda ła  się z t a m t ą d  d e p u t a c y a  do  W i e d n i a .  Cesa r z  p r z y  p o s ł u c h a ­
n i u  nie dal  j e j  ż ad n e j  o d p o w i e d z i ,  t y l k o  m r u c z a ł  coś pod  n o s e m ,  co w s z y -  
s ' k i c h  z d u mi a ło .  P r a w i e b y  t e m u  t r u d n o  u w i e r z y ć ,  g d y b y  tego nie p o w i a ­
dali  d e p u t o w a n i  s a m i ,  k t ó r z y  wł a śn i e  s ą  tuta j .  — N o w y  j e n e r a ł  k o m e n d e ­
r u j ą c y  w W ę g r z e c h  b a r o n  H r a b o w s k i  p r z y b y ł  tu  w c z o r a j ;  d o t ą d  b y ł  j e n e ­
r a ł e m  k o m e n d e r u j ą c y m  w S ł a wo n i i .

M a d z i a  r y  w i d z ą  t e r az  c or az  j a ś n i e j  s w o j e  po ło że n ie  nieszczęś l iwe .  
N a d a r e m n e  t u  d o t ą d  zabiegi  czyni l i  B a t h y a n i  i D e a k ;  c es ar z  n iechce  p o t w i e r ­
dzić p r a w a  w z g l ę d e m  f i nans ów i w o j n y  wę gi er sk i e j .  W c z o r a j  p r z y b y ł o  tu 
l 5 < )  d e p u t o w a n y c h  z p e t y c y ą .  P o d o b n i e  j a k  wczora j '  p r z y b y l i  t akże  z K o s ­
s u t h e m  na czele w o w y c h  w a ż n y c h  dn i ach  M a r c a ,  i zabral i  z s o b ą  na  p o ­
w r ó t  n i ez aw is ło ś ć  W ę g i e r .  A dzisiaj  — j a k a  r ó ż n i c a !  Ni ez awi s ł oś ć  ich,  
g o r z k i e  im w y d a l a  o wo c e .  W i e d e ń  n i ebędzi e  ich j u ż  p r z y j m o w a ł  z g r z m i ą ­
c y mi  o k r z y k a m i  radośc i  j ak  w t e d y ,  cesarz  i m i n i s t e r s t w o  w z d r y g n i e  r a m i o ­
nami  i p o z w o l ą  im p o w r ó c i ć  do  d o m u  bez z ad ow o l e n i a ,  — a lbo Pesz t  mus i  
p r ze s t a ć  być  j e d y n ą  W ę g i e r  stol icą.  — K i e d y  n i e d a w n o  ki lka  se t  K r o a t ó w  
u k a z a ł o  się z a dr es s em  a n t i k r o a c k i m  p r z ec i w J e l a c z i c o w i ,  udal i  sie t akże  do  
a r cy ks ię c i a  F r a n c i s zk a  K a r o l a ,  a a r c y k s i ę z n a  Zofia sama  s t a wa ła  w o br o n i e  
Je l ac zi ca  p r z e c i w  ich z a r z u t o m .  Z  tego m o ż n a  w y p r o w a d z i ć  w n io se k  o 
s k u t k u  d e p u t a c y i  s e j m u  w ę g i e r s k i e g o !

M i n i s t e r y u m  o ś w ie c en i a  w y d a ł o  u s t a w ę  n o w ą  dla g  m n a z y ó w  p a ń s t w a ,  
k t ó r a  j u ż  w r o k u  p r z y s z ł y m  s z k o l n y m  o b o w i ą z y w a ć  będzi e.  S ą  to  r e f o r ­
m y  co do p o j e d y n c z y c h  p r z e d m i o t ó w ,  i t a k :  h i s t o r y a  n a t u r a l n a  ma b yć  
w y k ł a d a n ą  j u ż  w g r a m a t y k a l n e j  klassie s t o s o w n i e  d o  p o s t ę p u  n a uk i  i dzieł  
e l e m e n t a r n y c h ,  w y b ó r  ich z o s t a w i o n y  p r o f e s s o r o m .  Niemi ecki  j ę z y k  w s z k o ­
łach n iemieckich .  W  kr a ja ch  zaś  nie n iemi ec kic h j ę z y k  k r a j u  ma b y ć  w e ­
dle p o t r z e b y  mie j sc owe j  w y k ł a d a n y m .  W  t y m ż e  s a m y m  j ę z y k u  m a j ą  b yć  
w y k ł a d a n e  n a uk i  s t y l u  i w y m o w y .  Ł a c i ń s k i  j ę z y k  od  J e j  k las sy  ma b yć  

o b o w i ą z u j ą c y m ,  a w t łu m a c z e n i u  z g r e ck i ego  n a  ł ac i ński e  ma  b y ć  mie j sco 
w y  j ę z y k  u ż y w a n y .  W . w y k ł a d z i e  m a t e m a t y k i  z achodzi  r e f o r m a ,  a w s z y ­
s t k o  co w  3  p i e r w s z y c h  kl assach b y ł o  w y ł o ż o n e ,  w p i e r w s z e j  h u m a n i t a r n e j  
d o k ł a d n i e  p o w t ó r z o n e i n  będzie.  P r z y  w y k ł a d z i e  j eogr a ł i i  z o no gr a f i ą  i h y ­
d r og ra f i ą  m aj ą  b yć  u c z n i o w i e  o h z n a j n mi en i .  J ę z y k i  n o w e  z os t a j ą  n a d o b o -  
w i ą z k o w e m i ,  r ó w n i e  j a k  n a u k a  g i m n a s t y k i ,  s t enograf i i ,  k a l l i g r a f i i  i ś p i e w u  ; 
d o  t y c h  p r z e d m i o t ó w  t y m c z a s o w i  p r o f e s s o r o w i e  u życ i  b ędą .  Pr ef ekc i  szkó ł  
m a ł ą  o b o w i ą z e k  w y k ł a d a ć  r ó w n i e ż ,  jeżel i  im ich s t o s un k i  p o z w o l ą .

G  a 1 i c  y  a.
» Z ° o d a « p r z y t a c z a  n a s t ę p u j ą c e  do ni es ien i e  ze S ł u p c a  z dni a  3 0 .  z.  m.  

O J  czasu  og ł oszen i a  k o n s t y t u c j i  u nas  n a d  W i s ł ą ,  z u p e ł n i e  n o w y  r z ą d  z a ­
p r o w a d z o n y .  Ze  s t r a ż y  gr an ic zne j  u t w o r z y ł  się  r z ą d  p r o w i z o r y c z n y ,  gdz ie  
na  czele n a d s t r a ż n i k  T y l i c k i  o b j ą ł  d y k t a t u r ę .  Z  tej  s z a n o w n e j  c z a r t a k o w e j  
r a d y  w y c h o d z ą  ws ze lk ie  r o z p o r z ą d z e n i a  do  w ó j t ó w  i g r o m a d ,  bez  o d w o ­
ł ania  s i ę  do  w y ż s z y c h  w ł a d z ,  od ich laski  za l eży  nas  n i e s zc zę ś l i w yc h  n ad -  
w i ś l a n ó w  życi e  i ma j ą tk i .  I t a k :  dnia  2 6 -  b. m.  z a s n ą w s z y  po t r u d a c h  

w  g o s p o d a r s t w i e ,  s ą d z i ł e m ,  żc p o d  o p i e k ą  p r a w  k o n s t y t u c y j n y c h  ż adn a  
p r z e s z k o d a  nie pot raf i  mo je j  s p o k o j u o ś c i  n a r u s z y ć ,  iecz o m y l i ł e m  s i ę ;  bo  
w  n o c y  zos t a ł em  n i e z w y c z a j n y m  has ł em l u d u  w ie j s k ie g o  p r z e b u d z o n y ,  a d o ­
w i a d u j ą c  się co to ma  z n a c z y ć ,  p o w i a d a j ą  m i ,  źe cala wi eś  w  wielkiej  
t r w o d z e ,  g d y ż  p u s z c z o n o  w i e ś ć ,  żc w s z y s c y  p a n o w i e  u m ó w i l i  s i ę .  aby 
w  j e d n y m  d n i u  dać  w y ż y n e k ,  i w s z y s t k i c h  ludzi  w y  t r u ć  i pal ić!  Na  p o ­
w i ę k s z e n i e  t y c h  s t r a c h ó w ,  n a ds t r a ż n i k  T y l i c k i  n a k a z u j e  w ó j t o w i  i g r o m a ­
dzie  , a b y  się cała wi eś  miała  na o s t r o ż n o ś c i ,  i że on  t akże  ze s w o j ą  s t r a ­
ż ą  n a d  ich b e z p i e c z e ń s t w e m  c z u w a ć  będzie.  P o s e l a m  w ten m o m e n t  po 
m a n d a t a r y u s z a , ż e b y  t ego  d o c h o d z i ł ,  co to ma  z n a c z y ć ,  a c hłop i  zez na l i :  
że  miel i  n a j s u r o w s z y  r o z k a z  od t egoż  T y l i c k i e g o ,  s t r z eż en ia  się jak d a w n i e j ,  
t o  się  ma  r o z u m i e ć  j a k  w  r. 1 8 4 6  P o  u k o ń c z o n e j  i n d a g a e y i ,  p o j ec h a ł  
m a n d a t a r y u s z  d o  c z a r t a k u ,  z a p y t a ć  T y l i c k i e g o ,  z k ąd  m u  takie  r o z p o r z ą ­
dz en i a  p r z y c h o d z ą ,  k t ó r e  t y l k o  od  r z ą d u  ob wo do w -e go  w y c h o d z i ć  p o w i n ­
n y  ( ? )  o d p o w i e d z i a ł  t e n ż e ,  ż c  o n  m a  p o t a j e m n e  r o z k a z y  o d  s w o j e j  
w ł a d z y ,  k t ó r y c l i  m u  w y j a w i ć  n i e  w o l n o .

P r z e s t r z e g a m  z at em w s z y s t k i c h  n a d w i ś l a ń s k i c h  o b y w a t e l i ,  k t ó r z y  są 
p o d  w p ł y w e m  tej  dla  nas  n i e p r z y j a z n e j  c z a r t a k o w e j  k o t e r y i , b y  się  mieli  
n a  o s t ro ż no śc i .

W ł o c h y .
T o s k a n i a .  —  D o n o s z ą  z F l o r e n c y i  pod  d.  3 0 .  S t y c z n i a , — że mie 

s z k a ń c y  L i w o r n o  za n a m o w ą  t r y b u n a  l u d u  M e l o n i e g o  o ś w i a d c z y l i ,  iż chcą  
p o z o s t a ć  w  p o ł ą c ze n i u  z T o s k a n i ą ,  jeżel i  k s i ążę  d o t r z y m a  n a s t ę p u j ą c y c h  
w a r u n k ó w :  1 )  da l s ze go  p r o w a d z e n i a  w o j n y  o n i epod le g ł oś ć  w ł o s k ą ;  2 )  z u * 
p e łn e j  r e o r g a n i z a c j i  g w a r d y i  n a r o d o w e j ;  3 )  z mn i e j sz en ia  c e n y  soli  aż do  2  
sous (7  f e n y g ó w )  za funt; 4) zmn ie js ze ni a  p e n s y i  urzędników; 5)  o r g an i -

zacy i  m a r y n a r k i  w o j e n n e j ;  6 )  z mn ie j s ze ni a  k o s z t ó w  s ą d o w y c h  i a d w o k a ­
c kic h;  7 )  z ap o m n i e n i e  w s z y s t k i e g o ,  co d o t ą d  s i ę  s t a ło .  L u c c a  i P i s a  p o d ­
p i s u j ą  ten p r o g r a m  p r z y j ę t y  p r z ez  L i w o r n o .

R z ą d  t o sk ań sk i  p o s t a n o w i ł ,  na  m o c y  n a d a n e g o  m u  u p o w a ż n i e n i a  p r z e z  
i zby,  z a m k n ą ć  k l u b y  po l i ty czn e .  Dz i en n ik  P o p u  l a n o  p r z e d  w y d a n i e m ,  
z a w s z e  p r z e g l ą da  policia.

I  u r y n  4 .  W r z e ś n i a .  — R z ą d  u t r z y m u j e ,  iż o d e b r a ł  w i a d o m o ś ć ,  źe  
jeżel i  A u s t r i a  n i e p r z y j m i e  p o ś r e d n i c t w a  p o ł ą c z o n e g o  a n g i e l s k o - f r a n c u s k i e g o  
na p o d s t a w i e  p o d a n e j  p r z ez  F r a n c i ą  i A n g l i ą  na jda l ej  do  1 0 .  l u b  1 2 .  t. m. ,  
n a t y c h m i a s t  a r mi a  f r a n c u s k a  w  GO,0 0 0  ludzi  i 1 2 0  dz ia ł  2 2 ,  t. m.  p r z e j ­
dzie p r z e z  A l p y ;  r ó w n o c z e ś n i e  uda  się  j e d n a  d y w i z i a  1 0  — 1 5 , 0 0 0  l udz i  
^ T u l o n u  do W e n e c j i  i A n k o n j ' .

Z t e a t r u  w o j n y .  — W i a d o m o ś c i  n a j n o w s z e  z M a n t u y  z 6-  t. m.  g ł o ­
s z ą ,  źe n i e k t ó r e  o s o b y  ośmi el a ją  się  r o s p o c z y n a ć  w o j n ę  c y g a r o w ą ,  
k t ó r ą  j u z  p r z e d  w y b u c h e m  r e w o l u c j i  p r o w a d z o n o  p r z e c i w  k u p u j ą c y m  c y ­
g a r a  a u s t r i a c k i e ,  f e ldmar sza łek  R a d et zk i  za t em w y d a ł  s u r o w y  z ak a z  p r z e ­
c iw n a d u ż y c i o m  p o d o b n y m .  A  w ię c  z n ó w  m o n o p o l  t abaki .  W  pałac t l  
n a d e r  b og a te g o  księcia l o m bu r dz k ie go ,  B o r o m e o ,  zrobi l i  ź a n d a r m y  p o ł ó w  
z n ac z n y ,  k t ó r y  na księcia r z u ca  b r z y d k i e  ś w ia t ło .  Z n a l e z i o n o  b o w i e m  
w  g n o j o w i c y  t ego  pa ła cu  z a k o p a n e  effekta m a r s z a ł k a ,  k t ó r e  p o z o s t a w i ł ,  j a-  
ko t eż  s e r w i s  j e g o  znac zn ej  w a r t oś c i .  O b y w a t e l e  d o b r z c m y ś l ą c y  M e d y o l a n u  
n i e d z i w i ą  się  t em u b y n a j m n i e j  i p o w i a d a j ą :  magn ac i  u c i e k a j ą c y  i s z e fo w i e  
r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  p o r ó w n o  z P i e m i o n t c z y k a m i  r a b o w a l i .

P o d ł u g  Na t iou al a  s ab a u d zk i e g o  l u d n o ś ć  P a r m y  w  z u p e ł n ć m  j e s t  p o w s t a ­
n iu p r z e c i w  A u s t r i a k o m .  Za  p o w ó d  p o d a j e ,  źe A u s t r i a c y  k o n t r y b u c y i  
n a d z w y c z a j n e j  4 0 0 , 0 0 0  f r a n k ó w  w  4  g o d z i n a c h  z a ż ą d a l i ,  i źe tej  z a ra z  
n iez loźo uo  h r o a c i  zaczęl i  r a b o w a ć .  L u d  p o c z ą ł  d z w o n i ć  na  t r w o g ę  m ę ż ­
czy źn i  i k o b i e t y  r ó w n y  u dz ia ł  w  b o j u  m i e l i ,  m e b l e ,  r o z m a i t e  s p r z ę t y ,  j a ­
kie pod  r ę k ą  b y ł y ,  m io t a n o  z ok i en  na w oj s k o ,  w k r ó t c e  p r z y b ie g l i  też  w i e ­
śniacy'  u z b r o j e n i  na p om oc .  O w y p a d k u  nic j e szc ze  nie  m o ż n a  wi edz i eć ,  
g d y ż  w ia d o m o ś c i  pó źn ie j sze  n i en ad es z ły .

O b y w a t e l e  P a r m y ,  P i a c e nc y ,  M o d e n y  i R egg i o  z a p r o t e s t o w a l i  p r z e c i w  
n a d u ż y c i o m  a rmi i  n a p a s t n i c z e j ,  a szczególnie j  u t r z y m u j ą c ,  źe  a r mi i  tej  j e ­
d y n i e  z p o w o d ó w  s t r a t e g i c z n y c h  p o z y c y i  tej  u s t ą p i o u o ,  a ona  t e r az  og ła s za  
się j a k o  g a r n i z o n  s t a ł y ,  mięsza  się d o  r z ą d ó w  c y w i l n y c h  p a ń s t w  o w y c h  
i K a r d o w i  B u r b o u o w i  wsze l kie  p r a w a  w s z e c h w ł a d z t w a  p r z y z n a j e :  dale j  
n a k ł ad a  o na  k o n t r y b u c j e  i t y m  s p o s o b e m  dzia ła  p r z e c i w  l i terze  i m yś l i  z a ­
wi eszen i a  b r o n i .  .

O p i n i o nc  mal uj e  ko lo r am i  s m u t n e m i  s t an  o b e c n y  M e d i o l a n u ;  K r o a c i ,  
w s z y s t k i e  d o m y  p r z e t r z ą s a j ą  i ł u p i ą ,  c z ł o n k o w i e  famil i i  n a j z n a c z n i e j s z y c h  
z n i k n ę l i ,  i j e s t  o b a w a ,  że padl i  of iarą  ż o ł d a c t w a  r o s p a s a n e g o .  W e d ł u g  
tegoż  s amego  dz ie nn ika  m a r s z a ł e k  B u g e a u d  miał  j u ż  s t a n o w c z o  p r z y j ą ć  d o ­
w ó d z t w o  n iczclne nad a r m i ą  p i e m o n l s k ą .

L is t  j e d e n  d on o s i  z N e a p o l u ,  iż flota n e ap o l i t a ń s k a  z 2 0 , 0 0 0  ż o ł n i e r z a  
w y p ł y n ę ł a  p od  ż a g l e  do S y c y l i i  i k ró l  ma  m o cn e  p r z e k o n a n i e ,  źe  n a  n o w o  
podb i j e  Sy cyl i ą ,  zac hod zi  t er az  p y t a n i e ,  j a k  sobie  An gl i a  w  tej  oko l i c zn ośc i  
p o c z n i e ,  k t ór a  j u z  uz na ł a  n i ez a w i s ł o ś ć  w y s p y  r ze cz on e j  i d w a  razy'  p r z e ­
sz ko dz i ł a  w y p ł y n i e n i u  f loty.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  0 .  W r z e ś n i a .  — W a  r s z a w s k i  o b e r - p o l i c m a j s t e r .  

o g ł o s z o n e g o  p r z e z  p isma  p ub l i cz ne  r o z p o r z ą d z e n i a , z a b r a n i a j ą c e g o  
s p r z e d a ż y  o w o c ó w  n i e d o j r z a ł y c h ,  z e p s u t y c h  l ub r o b a c z y w y c h ,  d o t ą d  j e szc ze  
są on e  s p r o w a d z a n e  na  t a r g i ,  a n a d t o  p r z e k u p n i e  w  celu s p r z e d a ż y  o n y c h ,  
r o z n o s z ą  j e  w k os z ac h  i r o z w o ż ą  po ul icach.  P o n i e w a ż  s p o ż y w a n i e  t ak i ch  
o w o c ó w  s p r o w a d z a  j a k  n a j s z k o d l i w s z e  dla z d r o w i a  s k u t k i ,  m i a n o w i c i e  
"  Ci as>c t eraźnie j sze j  e p i d e m i i ,  p r z e t o  o b e r - p o l i c m a j s t e r  p o d a j e  n in ie j szein  
do w i a d o m o ś c i :  | )  że w y d a n y m  zos ta ł  r o z k a z  do s ł u ż b y  po l i c y j ne j  w  r o ­
g a t k a c h ,  a ż e b y  p r z y  w p r o w a d z a n i u  o w o c ó w  do m i a s t a ,  ś c i s ł ą  r e w i z y ę  
o ny c h  d o pe łn i a ł a  i w razie  zna l ez i en i a  t a k i c h ,  k t ó r e  o k a ż ą  się b y ć  dla z d r o ­
wia  s z k o d l i w y m i , p r zez  z a t op ien ie  w W i ś l e  n i sz cz ył a  j e ,  a n a d t o  w ł a ś c i ­
cieli o n y c h  do k a r y  po l i cy j ne j  p r z e d s t a w i a ł a ;  2 )  że k o m i s s a r z e  po l icy i  w y ­
k o n a wc ze j  p o d o b n e  r e w i z y e  k aź do dz ie n n i e  na  t a r ga ch  u s k u t e c z n i a ć  b ę d ą ;

3 1 ze w y d a n e i n  zos t ał o  j a k  n a j m o cn ie j s z e  pol eceni e  p r z e s t r z e g a n i a ,  a b y  
s t r a g a n ó w  na ul icach z o w o c a m i  nie z a k ł a d a n o ,  n iemn ie j  a b y  ich nie  r o z ­
w o ż o n o  i r o z n o s z o n o  p o  m ie śc ie ,  a l b o w i e m  w e g l u g  o b o w i ą z u j ą c y c h  u r z ą ­
d z e ń ,  s p r z e d a ż  ws ze lk ic h a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i  t y l k o  na  t a r g a c h  i w  m i e j ­
scach na  to d o z w o l o n y c h  o d b y w a ć  się może.

Szlachta polska usiłuje poskromić arystokracją u Lechitów, 
Rusinów i Litwinów.

W y k a z a l i ś m y  w t rze ch  p o p r z e d z a j ą c y c h  u s t ę p a c h  o a r y s t o k r a c y i ,  j a k i e  
b.v , .y j e j  p o c z ą t e k ,  w z r o s t ,  w z m a g a n i e  się  i t y r a n i a  u  L e c h ó w ,  R u s i n ó w  
i L e t t o n ó w .  W i d z i e l i ś m y  tam,  źe w s z ę dz i e  w y p ł y n ę ł a  o na  z s a m o l u b s t w a  
p o d s y c o n e g o  c u d z o z i e m c z ą  z a r a zą  i f a w o r a m i  k r ó l ó w ,  k n i a z i ó w ,  t y r a n ó w ’, 
k t ó r z y  płodzi l i  a r y s t o k r a t y c z n e  d u c h y ,  b y  p r z ez  nic mogl i  sami  p a n o w a ć  
w P o l s c e :  j a k o  l u c y f e r y  w  p i ek l e ;  ws z ę d z i e  j ą  w z b o g a c i ł y  r a b u n e k ,  g r a ­
bież,  z d z i e r s t w a  i p r z y w i l e j e  czyl i  ł a s k i  k r ó l e w s k i e  l ub  k n i aź s k i e ;  w s z ę d z i e  
pode jś c i em i g w a ł t e m  k ró l a  i k n i a z i a ,  s io w c i n  i n o na rc h iz m  r o z s z e r z y ł  j ej  
t y r a n i ą  n a d  m as ami  l u d u ;  >vszędzie ta j e j  t j ’r an ia  p o d  s k r z y d ł e m  m o n a r c h i-
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zmu przemieni ła o j ezyznę  w  padół  w i e k o w y c h  c i e r p i eń , nę dz y,  c i emnot y ,  
ł ez  i zgrzyt ani a z ę b ó w  dla n i esz cz ęś l i we go  l u d u ,  b y  tam on dla niej t y l ko  
ż y ł ,  m n o ż y ł  s i ę ,  prac owa ł  i umierał .

A  j e d n o ś ć ,  a po t ęg a ,  a szczęśc ie  n a r o d u ? O!  nic pytaj  o to w s z y s t k o  
t a m ,  gdzie  braterstwo z e r w an o  mi ędzy  m i es zk ańc ami , gdzi# wo l no ś ć  w y ­
darto j e d n y m ,  a z o s t a w i o n o  drugim s w a w o l ę ,  gdzie  mienie i ws zy st ki e  
warunki  n i epodleg łego  życ i a zagrabiono j e d n y m  na korzyść  d r ug i ch ,  gdzie  
ws p ól no ś ć  pr aw i o b o w i ą z k ó w  nie i stnieje ,  gdzie  jedni  drugich ujarzmił!  
i g nę b ią ,  gdzie  w s zy s t k i c h  rozdzielono i p o w aś n io n o  pr z ywi le j ami ,  gdzie  
jedni  na drugich spoglądają k r w a w e m  o k i e m ,  s ł o w e m  gdzie  inonarchizm 
us i łuje  p a n o w a ć ,  a arystokracya rządzi .

Dzięki  B o g u ,  że j eszcze  duch n a r o d o w y ,  de mo kr at ycz ny  nie zmarniał  
i nie zgasł  w tejto tak okropnej  niedol i  naszej o j c z y z n y  pod samolubstwein  
w s z e c h w l a d n e m  ar ys t okr acyi , i  w p ł y w e m  szatańskim monarehi zmu.  Duch  
ten z a w s z e  r at ował  naród od upadku i go robi nieśmiertelnym.  Lechici  byl i  
i są  nim najsilniej o ż y wi e n i .  Onito też j e dno  nieprzcstał i  wa l czy ć  przec iwko  
mona rc hi zmowi  i ar ys t okracyi  nad brzegami W i d y  i W a r t y  w  o w y i n  

peryodz ie  f at al nym,  w  kt órym ar ys t okr at ycz ne  duchy  wraz  z monarchiz-  
mem podrastającym szarpał y P o l s k ę ,  aż do Kazimierza W i e l k i e g o .  W y ­
ganiali  pr awi e  w s z ys t k i ch  nacze l ni ków s w o i c h ,  kt ór zy  chcieli  nimi rządzić  
bez nich,  to jest  monarchizmetn,  zanim się nareszcie uk o ns t y t uo wa l i  w  rze-  
czpospol i t ę  i w  niej poskromil i  ich z u c h w a l s t w o .  W y s t ę p o w a l i  także ciągle  
i pr zec iwko  a r y s t o kr a c y i ,  a mianowic ie  pod d o w ó d z t w e m  Masława nicu-  
przy  wi l e j o wa ni  porwal i  się do broni p rz ec iwko  u przy wi l e j o w a n y m przez  
monarchi zm mi eszkańcom;  ale ci ostatni  z w y c i ę ż y l i  p i e rw sz y ch .  Atol i  
i sami u p r z yw i le jo w an i  ścierpieć u siebie nie mogl i  a ry st o kr a cy i ,  bo nieró­
w n e  pr z ywi le j e  aryst okrat yczne  oburzał y ciągle ich n a r o do w oś ć  d e m o k r a ­
t yc zn ą i p r z yp om i na ł y  im boleśnie w hierarhi czńo-arystokratycznym p o ­
r ządku d a w n ą  ich de inokra cy ą,  w  której w s z y s c y  byli  w o l n i ,  r ówni  
i braćmi mi ędzy  sobą.  Domagal i  się  też sami za W ł a d y s ł a w a  Kokietka na 
zjeździe  c hęc i ński m,  zniesienia monarchi cznych p r z y w i l e j ó w  i p o w r o t u  do 
d a w n y c h  s w o b ó d  de mokrat ycznych.  I w tenczas o g ł o s z o no  uroczyśc i e  tę 
wi elką  zasadę narodu : J c d n o j e s t p a ń s t w  o,  j e d n e  b y ć  m a j ą i p r a ­
w a .  N i e b a w e m ,  prawa te na sejmie p i ot rkows ki m i podobno krakowskim  
p r z y g o t o w a n e ,  sami u p rz y w i l e j o w a n i  przynieś l i  za Kazimierza W i e l k i e go  
do w s p ó l n e g o  przeglądu i ostatecznej  de c yz yi  na zjeździe wiśl ickim.  Na s t ą ­
pi ło tez w ó w c z a s  po p ie r w s z y  raz demokrat yczne  por ó wn a ni e  rozmaicie  
u p r z y w i l e j o w a n y c h ,  w obl iczu w s p ó l n e g o  n a r od ow e go  prawa,  które w s z y ­
stkie j ednos tki  u p rz y  wi ł ej owane  n az wał o  c o  m m i  l i  t o n  e s  a n t  f r a t r e s  
m i ę d z y  sobą.  I  tu arystokracya wz i ęł a  w łeb i musiła nachyl ić  g ł o w ę  do 
r ó w n o ś c i ,  do w o l n o ś c i ,  do br at ers twa,  do d e m o k r a c y i , do szlacheckiego  
gmi no  wł adz twa .  W k r ó t c e  za L u d wi k a  A n d e g a w s k i e g o , otrzymał a szlachta 
i inne w s p ó l n e  p r a w a ,  z a r ó wn o  o bo wi ąz uj ąc e  w s z ys t k i e  jej  jednostki .  Od­
t ą d ,  mi anowi cie  od Alexandra ( 1 5 0 4 -  r o ku )  została stanem po l i t ycz nym,  
w s z e c h w ł a d n ą  cząstką narodu i u k o n s ty t uo wa ł a  dla siebie i d u c h o w i e ń s t w a  
r zeczpos pol i t ę  pod p r ez yd en c yą  kr ól a ,  którego sama sobie  ciągle wybierała  
p o c z ą w s z y  od Ludwi ka  wę gi er sk ie go  1 3 3 ! ) -  roku) .  Co uchwal i ła  na sejmach 
które  nas tąpi ły  formalnie od r. 1 4 0 4 . ,  musiał  to przyj ąć  i tego słuchać jej 
król .  S ł o w a  Za moj sk ie go  do Z y g mu n ta  trzeciego w y r z e c z o n e :  »Sumus
electores regum et dcstructores tyranormn.  R e g n a , sed non i mpera ,  to 
j e s t :  J e s t eś m y stanowi ci e lc  k r ó l ó w ,  a gromicicle t y r an ów .  K ró l uj ,  ale nie 
panuje  , — dobitnie  wyr ażaj ą całą treść kon st y tu cy jn ą  o we j  rzeczypospol i te j .  
Zresztą  j u ż  p ow ie dz i e l i śmy  obszerniej  w  artykule  »monarchizm zgubi ł  P ol ­
skę*,  jaka była k on st yt uc ya  rzeczypospol i te j  polskiej .

Lechici  poskromil i  także aryst okracya  u R u s i n ó w  i ł . e l t o n ó w ,  g d y  ci 
poł ąc zy l i  się z nimi w ę z ł e m  braterstwa w  jeden wielki  i po tę żny  naród 
i odtąd ciągle razem byl i  o ż y w i a n i  j e dną  polską d u s z ą ,  która p ł y ni e  ze 
w s p ó l n e g o  ws zy s tk im  źródła ,  — z demokracyi .

I l us ini  c ze rwo ni  przystąpi l i  do r ze sz y  polskiej  za Kazimierza w .  4 3 4 0 .  
a w  nas tęps t wi e  tego i ich arystokracya została p o r ó w n a n ą  i wc i e l oną  w  p o ­
czet sz lachty po l sk i ej ,  s ł o w e m  demokratyczni e  uszlachconą.

Następnie  i Li twini  wraz  z Rusinami  (białymi  i c z e r w o n y m i  i m a ł y m i )  
rzucil i  się  za Jagi eł ły  1 3 8 6 .  r. w  objęcie Po ls ki ,  gdzie  przez g m i n o w ł a -  
d z t w o  szlacheckie mogli  w y w r ó c i ć  u siebie pa nowanie  feudalne s w o i c h  
b o ja r ów  i kn i az ió w i znaleźć dla siebie wo lne  nar o do we  odetchnienie  w  s w o ­
bodach ludu l eehi cki cgo ,  ni ezupełnie  ujarzmionego.  Ale  tej unii  bojary  
i kniazie d o p ót y  sprzeciwial i  s i ę ,  d o p ó k y  massy  ludu w Polsce  zupe ł ni e  
ujarzmione nie zostały  : wte nc za s  dopiero do niej (przystąpi l i  na sejmie  
horodlskim 4 4 1 3  r. dostojnik!,  bojary i znakomitsi  pan owi e  ziem l itewskich  
(barones,  bojaries,  proceres '  obrządku łacińskiego,  przyjmując  po p ie r w s z y  
raz n a z w ę  szlachty,  n o w e  herby ,  te same pr zy wi le je  i p r a w a ,  które s ł u ­
ż y ł y  szlachcie polskiej  w  r ze cz y p o s p o l i t e j ; potem bojary i kniazie ruskie  
obrządku łacińskiego r. 1 4 3 0  do 1 4 3 3 ,  a nniackiego r. 1 4 4 3 ;  nareszcie  
i arystokracya niemiecka r. 1 5 2 5  w  Prusach k r ól e w i c k i c h , a 1 5 0  I . roku  
w Inflantach uległa w p ł y w o w i  i p rz ewad ze  sz lachty po l sk ie j ,  g dy  te kraje 
w e s z ł y  do składu rzeczypospol i te j  polskiej .  Ostateczne i z upe łne  por ó wn a ni e  
rozmaicie przez monarchizm u p rz y w i l e j ow a ne j  arystokracyi  nastąpi ło  
w  ws z ys t ki ch  krajach Polski  r. 1 5 6 9  na sejmie l ube l sk im,  na kt ór ym z u ­
pełna b e z wz gl ę dn o ść  na ród i wy z na ni e  u p r z y w i l e j o w a n y c h  s for mował a  
jeden stan szlachecki  w zg l ęd em siebie de mokr at yc zny ,  ale wz gl ędem ludu  
u p r z y w i l e j o w a n y ,  ar ys tokratyczny .  Od tego też czasu szlachta j edną p o ­
s t ępowa ła  koleją w e  ws zys tki ch  ziemiach Po l ski ,  jeden for mowała  naród  
pol ski ,  j edną  była rzecząposnol i tą .  Ar ys t ok ra cy a j a kk o lw ie k  ws zę dz ie  
poskramiana przez sz l acht ę ,  wszędz i e  p o r ó w n a n a , us z l achcona,  nie prze­
stała jednak bynajmniej  istnieć de facto wś ród szlacheckiego gmi nu i w s z y ­
stkie jego wielkie  i piękne pr zy mi ot y  republ ikańskie  p s ow ać  s w o j em  samo-  
l u b s t w e m ,  s w o j ą  c hc iwośc ią ,  s w o j ą  nikczemnością,  s w o i m  z ie we m i jadent  
arystokratyczno-monarchi eznyin .  Z a w s ze  gardziła sz l acht ą,  ciągle us i ł ował a  
od niej się o d ł ą c z y ć ,  nad nią się w y n i e ś ć ,  ją  o p a n o w a ć ,  ujarzmić ,  bo to 
z aws ze  by ł o  i będzie w naturze a r ys to kr a ty cz n ej , że arystokrata n i gdy  nie 
ścierpi  ani na jedną c hwi l ę  brat erst wa,  r ówn oś c i  i w o l n o ś c i ,  musi  naczu-  
ptirzać się wz gi ędcm j e d n y c h ,  a czołgać wz gl ędem drugich.  A ry st ok ra cy a  
też p ow zi ę ł a  zamiar n i e b a w e m ,  jak to św ia d cz y  K adł ubek ,  oderwani a się  
od sz lachty i uk on s ty t uo wa n ia  się w o s o b ny  król ujący,  ol igarchiczny stan.  
S t w o r z y ł a  potem r. 1 4 0 4  dla siebie osobne senatorskie  kolo.  Nas tępnie  
ciągle doraźniej  d ą ż y ł a  do rozbratu z szlachtą i pol i tycznego  tejże ujarzmie­
nia. Radzi ła w  tćj mierze Z y g m u n t o w i  1 5 3 7 .  r. z aprowadzeni e  formalne  

w  kraju d w u s t o p n i o w e j  sz lachty,  to jes t  w yż s z e j  i niższej,  jak to z aś wi a d­
cza Biel ski ,  kronikarz polski .

Al e  szlachta republ ikańska zanadto była  pr zy wi ą za ną  do r ó w n o ś c i ,  do  
d e mo kr ac yi ,  ażeby nie odepchnęła  tej propozycy. i  z całem oburzeniem de ­
m okr atycz ne go  n a r od ow e go  ducha.  1 odtąd strzegła u siebie r ównoś ci  de-  
mo.kratycznćj tak dalece,  że królom nak azy wa ła  przysięgać  na jej  z a c h o w a ­
nie mi ędzy  o b y w a t e l a m i ,  o d mó w i ł a  im prawa nadawania  t y t u ł ó w  księcia,  
margrabiego,  hr abi ego ,  oraz o b y w a t e l o m  zabroni ła us tawami  z  r. 1 6 2 8 ,  
1 6 4 1  i 1 6 7 3  nawet  starać się  o podobne  t y t u ł y ,  a na tych ws zy st ki ch ,  
c oby  się t y t u ł o w a ć  p o w a ż y l i ,  pos t anowi ł a  karę dozgonnej  infamii.

Następnie  z oba c zy my ,  że to w s z y s t k o  nie potrafi ło poskromić  a ry s t o ­
kracyi ,  mimo całej og l ęd n oś c i ,  wsze l ki ch us i ł o wa ń i n aj wi ęks ze go  repu-  
blikanizinu p o c z c i w e j ,  demokratycznej  i pat ryot ycznej  sz lachty.

T y m c za s em  za pyt  ujem s i ę ,  c z y ż b y  słusznie  nie można na mo cy  o w y c h  
p r a w  p o l s k i c h  n a r o d o w y c h ,  mi anować  dzisiaj infamisami w s z ys t k i c h  
naszych u t y t u ł o w a n y c h  ks ią ż ąt ,  hr abi ów,  gr af ów,  b a r o n ó w  i t. d. co się  
jeszcze  podzi sdzień nic w s t y d z ą  p i ę t no wa ć się temito znamionami  nominal -  
nemi ich jakiejś zasługi  u o b c y c h ,  a pe wn ej  zdrady w ł as nego  kraju,  w l a -  
snćj o j c z y z n y ?  ( G az .  naród. )
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O B W I E S Z C Z E N I E .
G r u n t a ,  k t ó r e  f i s k u s o w i  p r z y  s e p a r a c y i  

S t a n i e  w  a p r z y p a d ł y  i w  o g ó l e  5 0  m ó r g  
[ j d p rę t ów  w y n o s z ą ,  mają b y ć  na 3  p ar c e l e
1 )  pa r c e l ę  N r  I. s k ł a d aj ą c ą  się  z 2  niórę
2 )  « Nr .  Ił. di t o  z 1 " 160
3 )  « Nr .  III .  d i l o  7 . 4 6  " 9  «

jak w y ż e j  5 0  m ór g  1 1 9  Q p -  
p o d z i e l o n e  i na w o l n ą  w ł a s n o ś ć  s p o s o b e m  p u ­
b l i c z n e j  l i cy t ar y i  p r z ed m ie .

N a j n i ż s z a  cena  k u p n a ,  o d  której  p o c z ą w s z y  
t y l k o  p o d a n i a  p r zy j ęt e  b ę d ą ,  w y n o s i

za p a r c e l ę  ml I............ ta larów,
z a  p a r c e l ę  ml II. . . .  5 0  t a la ró w ,
za p a r c e l ę  ad  III. . . 7 1 0  l a |a ró w.

O p r ó c z  l e g o  w i n i e n  ka ż dy ,  c h c ą c y  b y ć  p r z y ­
p u s z c z o n y m  d o  l i c y l a c y i ,  z ł o ż y ć  j e d n ą  s z ó ­
s t ą  c z ę ś ć  l e g o  k u p n a  w  terminie  l i c y l a c y i  na
k a u r y ą .  L i c y t a c y a  k aż d e j  parcel i  na s tę pu je  o d ­
d z i e l n i e ,  k a ż d y  w i ę c  l i c y t u j ą c y  t y l k o  tę kat icyą  
z ł o ż y ć  o b o w i ą z a n y , która z a tę p ar ce l ę  o b r a -  
e h o w a n a  j e s t ,  na kt órą  t e n ż e  l i c y t o w a ć  z a m y ś l a .

B l i ż s z e  w a r u n k i  p r z e d a ź y  resp.  l i c y l a c y i ,  j a ko  
t c  m a p p ę ,  rejes tr  i o b r a c h u n e k  d o c h o d ó w ,  m o ­

gą w  K r ó l e w s k i m  u r z ę d z i e  p o b o r ó w  d ó b r  r z ą ­
d o w y c h  w  K o ź m i n i e  b y ć  p rz e j r z a n e .

T e r m i n  l i c y l a c y i  w y z n a c z y l i ś m y  
n a  d z i e ń  2.  P a ź d z i e r n i k a  r. b p r z e d  p o ­

ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  I t ł t e j  
w  s a m e m  S t a n i e  w i c  p r ze d  t y m c z a s o w y m  
R e n l i n e j s l r e m  T a  n e r ,  11,1 k t ó r y  o s o b y  ma i ą r e  
z ami ar  ku pi en i a  i n a b y c i a  ni n i ej sz em z apraszają  
się .  P o z n a ń ,  dnia 26-  S i e rp ni a  1S18.

K r ó l e w s k a  K e j e n c y a .  III.

o b w i e s z c z e n i e .
Tir. L a u r a  7. G o r ż e ń s k i c h  G r a b o w s k a  

i m a ł ż o n e k  t e jż e ,  Tir. K o n s t a n t y  G r a b o w ­
s k i ,  A s s e s s o r  S ą d u  G ł ó w n e g o ,  w  Ś r o d z i e  
m i e s z k a j ą c y c h ,  p o  n a s t ą p i o n e m  u s a m o w o l n i e -  
niti p i e r w s z e j ,  w s p ó l n o ś ć  majątku w y ł ą c z y l i ;  
c o  n i n ie j sz em  d o  p u bl i c z n e j  p o d a j e , s i ę  w i a d o ­
mośc i .

P o z n a l i ,  dnia 8.  S i erp ni a  184 8.
K r ó l .  S ą d  N a d 7. i e  m i a ń s k i : w y d z i a ł  s p r a w  

s p a d k o w y c h  i o p i e k u ń c z y c h .

N a  p r o b o s t w i e  w  S z a m o t u ł a c h  jest  w c n c -  
p c l  j ę c z m i e n i a  z i m o w e g o  d o  n a b yc ia .

P o d p i s a n y  ż y c z y  s o b i e  p r z y j ą ć  s y n ó w  go  
d n y r h  r o d z i c ó w  na s l a n c y ą  i s t ó ł  o d  d o .  I.  Pa  
źdz i ern ika  r. b i e ż . ,  z a p e w n i a j ą c  d o z ó r  i o pi ek  
r o d z i c i e l s k ą ,  a w razie  ż y c z e n i a  p r z y j m i e  dl. 
t y c h ż e  k o r r e p e l y t o r a .

. P oz na ń ,  dnia 1 2  W r z e ś n i a  1848 .
!M a r y  a ń s k i , 

ul ica W y s o k a  p r z y  S l y i n  M ar c i n i e  Nr .  4 
u ś lus arz a  S c h n e i d r a .

Za mm fjicltlu tterlińhli.
Dnia 13 W rześn ia  18-18
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